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Prenumerata „Postępu" wynosi:
w Austryi: rocznie. . . kor. 5-—

,  półrocznie . . kor. 2 50
,  kwartalnie . . kor. 125

Za  g r a n i c ą :  
w N iem czech: rocznie . . kor, 6-—
w innych państwach, rocznie kor. 7-50 

Numer pojedynczy kosztuje 10 hal.
R eklam acye o tw arte  są  w o lne  o d  op ła ty  

p o cz to w e j.
P re n u m e ra tę  o raz  w szelk ie k e r e s p o n d e n e y e ^  

n ad sy ła ć  należy  p o d  a d re s e m : 
R e d a k c y a  i A d m l n l s t r a c y a  „ P o s t ę p u 41 

K rak ó w , u l. św . T o m asza  1.37. (D om  ro b o tn iczy ) .

Biura Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny 9—12 przedpoł. z wyjątkiem 
niedziel i świąt i od godz. 4 —7 popoł.

Organ polskich Zwiąî w dirztftljafclia-socyłlnycii.
Wychodzi co sobotę. — „Postęp" redaguje Komitet.

ugioszem a onseraiy; przyjmuje 
wnik tego działu p. Stefan R o g a l s k i  
w biurze, Administracyi „Postępu* oil 

godz. 10—11 przed poł.

C e n a  o g ł o s z e ń *
Z w y cza jn e  o g ło sze n ia  za  w ie rsz  szp a lto w y  d ro ­
bnym  id ruk iem  ia lbo  je g o  m iejsce  20 h a le rzy . 
W iad o m o śc i p ry w a tn e  um ieszczone  po  zap iskach  
k ro n ik a rsk ich  i w  „N adesłanem * za je d en  w ie rsz  
d ro b n y m  d ruk iem  30 h a l. — O g ło szen ia  n a  in ­
n ych  m iejscach  lub  o g ło sze n ia  ca ło ro c z n e  p o  

Ld łu g  o so b n e j um ow y.^

Redakcya rękopisów nie zwraca. — Nie­
opłaconych listów nie przyjmuje. Bez­
imiennych wiadomości nie uwzględnia. 

Zmiana adresu 20 halerzy.

Chrześcijańscy Robotnicy! Rozszerzajcie W aszą prasę, czytajcie „ P o s tę p ” i żądajcie go w re- 
stauracyach, gospodach  i na kolejach!

W szponach lichwy.
Znany ekonomista polski i pisarz katolic­

ki dr. Caro w  rozprawach swoich o lichwie 
przedstaw ia w cyfrach straszny przechodzą­
cy w wielu wypadkach pojęcie zwykłego 
śmiertelnika, obraz lichwiarskiego w yzysku, 
uprawianego przez Żydów na wsi galicyj­
skiej. Włościanin n. p. w  powiecie chrzanow ­
skim, rudeckim i innych, zapożyczając się u 
Żyda, musiał mu płacić od jednego reńskiego 
na tydzień 5— 10 centów, co na rok od 100 
reńskich n. p. robiło olbrzymią sumę 260 do 
520 reńskich. Chłop pożyczając od Żyda 100 
reńskich na rok, był zmuszony po roku od­
dać temuż Żydowi 360 do 620 reńskich, za­
leżnie od tego, czy procent od reńskiego w y­
nosił na tydzień 5, czy 6 lub 10 centów. Byio 
dziesiątki wypadków, że procent, pobierany 
przez lichwiarzy, był jeszcze większy. Go­
spodarze pożyczali zwykle od Żydów sumy 
nie wielkie, n. p. 20 reńskich, na krótki te r­
min, od których, jak wspomnieliśmy, brali 
po 5 do 10 centów od reńskiego. Następnie po 
upływie czasu określonego, kiedy chłop nie 
miał skąd oddać, termin pożyczki przedłu­
żono i liczono procenta od procentów. Inte- 
resa takie kończyły się zwykle »dla chłopów 
tak, że n. p. w Błażowej, gdzie jeden w łościa­
nin pożyczył od Żyda 2b reńskich, nie mógł 
ich jednak później oddać w właściw ym  te r­
minie, z czego pow stały nowe procenta, aż 
dług pierwotny, w ynoszący 25 złr., wzrósł 
u Żyda na 280 złr., o które Żyd chłopa tego 
następnie zaskarżył i. w ystaw ił jego gospo­
darstw o na licytacyę. Gospodarstwo sprze- 
dane zostało za 300 złr. Chłop opuścił więc 
ojcowiznę za 20 złr. Podobnych faktów dzia­
ło  się setki, a naw et tysiące.

Inny sposób wyzysku lichwiarskiego, 
praktykow any przez Żydów, a niemniej ra ­
bunkow y od tamtego, był ten, że chłop m u­
siał obrabiać Żydowi rolę, kupioną zwykle 
w  taki lub podobny —- jak wyżej przytoczono
— sposób.

Szersze rozpisywanie się o rozbojach li­
chw iarzy na wsi galicyjskiej za daleko by nas 
prowadziło i skrom ny rozmiarami artykuł nie 
pozw ala nam na to.*) Zresztą czasy, kiedy 
lichwiarze swoje rzemiosło uprawiali, są je­
szcze wszystkim  w pamięci, bo i dzisiaj li- 
chw iarze-Żydzi niecałkiem jeszcze chłopa 
opuścili., ale w roku tak ciężkim dla rolnictwa
—  jak bieżący — wiele chłopów w szpony li­
chw iarzy z konieczności poniekąd wpadnie. 
W  każdym razie jednak dzisiaj jest już na 
wsi naszej coraz lepiej pod tym względem. 
Kółka rolnicze ułatwiają dziś nabywanie na­
sion i innych potrzebnych rolnikowi rzeczy. 
Spółki oszczędności i pożyczek zaś — o któ­
rych pisaliśmy w ostatnim numerze — odpę­
dzają od w łościaństw a tę szarańczę lichwiar­

*) O lichwie w Gaiicyi znajdzie Czvtelnik ob­
szerne i cenne studyum w dziele D r a  Ć a r o  p. t. 
r-Studya Społeczne*, którą to książkę gorąco po­
lecamy.

ską i dostarczają chłopbm taniego i pewnego 
kredytu. Lichwiarze z każdym  rokięm co raz 
mniej mają na wsi pola do swoich rozbójni­
czych interesów. To też wynoszą się stam ­
tąd i przenoszą się do naszych m iast i mia­
steczek, żeby dopomódz w zniszczeniu pi-> 
jawkom, które od dziesiątek lat już wpiły się 
w egzystencyę naszego m ieszczaństwa, na­
szych rzemieślników i drobnych przem y­
słowców. Położenie naszego chrześcijań-, 
skiego handlu i rzemiosła staje się z każdym  
dniem trudniejsze, jeżeli nie rozpaczliwsze. 
W szystko bowiem siedzi, w kieszeni lichwia­
rzy, pijawek żydowskich, którzy równie bez 
pośrednio, jak i pośrednio, łupią mienie ma- 
teryąlne, nie mówiąc już o morainemj 
wszystkich, którzy w jakikolwiek sposób w 
sidła ich wpadną. Mamy pod ręką fakty, że 
rękodzielnik pożyczając od Żyda — z ko­
nieczności — 14 koron na tydzień, zapłacić 
musiał procentu 4 korony, co od 100 kor. w y­
pada na rok 720 procent. Jeden z rękodziel­
ników szewców z Andrychowa pisze nam : 
Od zmysłów odchodzę, pracuję dniem i nocą, 
a z trudnością p o ty fię  się tylko wyżywić. 
Kiedy biorę skórę na kredyt, Żyd dolicza 
mi na każdym  kilogramie 1 kor. 80 hal. i t d. 
Skarg podobnych dolatuje nas dziesiątki, tak 
z Krakowa jak i zprowincyi. W szyscy robią 
zakupy u Żydów, kredytują u Żydów, bo go­
tówki brak, a o pożyczkę tanią i szybką u 
nas tak trudno, że biedniejszy rękodzielnik 
prawie nigdy jej nie uzyska. Idzie więc do 
Żyda i... pada ofiarą lichwy, noża, którym 
Żyd podcina jego m ateraylną egzystencyę. 
Taka jest smutna u nas rzeczywistość. Na 
zmianę zaś na lepsze wcale się nie zanosi, o 
ile rękodzielnicy sami, o sobie nie pomyślą. 
Deską ratunku byłyby tutaj specyalnie do na­
szych stosunków zorganizowane i przysto­
sowane banki ludowe, któreby rękodzielni­
kom i przemysłowcom, podobnie jak kasy 
Raiffeisena chłopom, dostarczały taniego a 
zdrowego kredytu. W  banku takim mógłby 
rękodzielnik i przemysłowiec otrzym ać kre­
dyt tak na kilkanaście jak i kilkaset koron na 
procent niski. Do takiej akcyi jednak trzeba 
skupienia się naszego drobnego mieszczań­
stwa, trzeba stanąć pod jednym wspólnym 
sztandarem obrony przed Żydami, a nie w y ­
sługiwać się przy w yborach Żydom lub zży* 
działyrp demokratom. Mogli chłopi się o trząść 
z lichwiarskich pęt, mogą to zrobić również 
mieszczanie, ale trzeba stanąć do szeregu 
chrześcijańskiego, do walki i pracy celem 
wyswobodzenia się z niewoli żydowskiej,

T. SZ. L.
W  szeregu instytucyi, które w zięły sobie 

za cel pośrednio lub bezpośrednio niesienia 
„ośw iaty kagańca" w m asy ludu polskiego 
w kraju naszym, pierwsze miejsce zajmuje 
dziś „Tow arzystw o Szkoły Ludowej". Na­
leży to stwierdzić i przyznać. Założone przed 
laty siedmnastu, poniekąd jako instytucya

konkurencyjną istniejącemu już przed tern lat 
kilka „Tow arzystw u Oświaty Ludowej," z 
biegiem lat w zrastało T. Sz. L. coraz więcej 
w siły, zdobyw ało sobie sym patye społeczeń­
stw a i podstaw y dla akcyi przedsięwziętej. 
Dzisiaj, po kilkunastu latach pracy, ogarnęło 
swoją działalnością prawie kraj całyj stając 
na czele całej akcyi oświatowej, w śród ry l­
skiego w zaborze austryackim prowadzonej. 
Szybki rozwój T. Sz. L. ułatwiła coraz w ięk­
sza ospałość „Tow arzystw a O światy Ludo­
wej," które z biegiem lat zamiast się rozwi­
jać i rość w siły i znaczenie, chyli się do snu, 
jak każda prawie akcya przez konserw aty­
stów prowadzona. Nie byłoby w tern zresztą 
nic złego, gdyby wszystko, co T. Sz. L. robi, 
dało się pogodzić z duchem chrześcijańskich 
zasad, na jakich wszelka oświata ludowi czy 
społeczeństwu chrześcijańskiemu podawana, 
opierać się powinna. Niestety, w szystko m o­
że inne na pochwałę ,i korzyść T ow arzy­
stw a Szkoły Ludowej podmieść można, 
tylko nie to, że pracuja zawsze i w szę­
dzie w duchu zgodnym z chrystyanizmem 
Ale o tern pomówimy jeszcze kiedy indziej. 
Dzisiaj tylko — mając ostatnie z r. 1907 sp ra­
wozdanie T. Sz. L pod ręką — stwierdzam y, 
że tow arzystw o z roku na rok rozwija się 
coraz pomyślniej i coraz szerszy obejmuje 
zakres. Równocześnie praca T. Sz. L. pogłę­
bia się i staje się bardziej system atyczną i ce­
lową. Działalność tow arzystw a w roku u- 
biegiym i .jego rozwój uwidoczniają nam naj­
lepiej poniżej przytoczonych kilka cyfr, w yję­
tych ze sprawozdania.

Pow stało  nowych Kół 18, zorganizowano 
seminaryum nauczycielskie męskie w  Białej, 
powołano do życia 7 szkół nowych, powięk­
szono ilość szkółek początkowych o  20, kur­
sów dla analfabetów' o 35 P rzybyło  kilka 
Ochronek, Burs i Domów ludowych, zało­
żono po wsiach i miastach nowych Czytelń 
i W ypożyczalń 177, wygłoszono odczytów 
3329.

Z początkiem roku 1908 T. Sz. L. liczyło 
247 Kół, 24.134 członków, posiadało 1 semi­
naryum nauczycielskie, 36 szkół, 92 szkółek 
początkowych, 113 kursów dla dorosłych a- 
nalfabetów (w tern 15 kursów dla żołnierzy),. 
10 Ochronek, 16 Burs, 6 Domów ludowych, 
1496 Czytelń i wypożyczalń. Z nauki w szko­
łach, szkółkach i na kursach korzystało około
10.000 dzieci i dorosłych. Z Czytelń i w ypo­
życzalń korzystało przeszło 600.000 czytel­
ników, odczytom zaś przysłuchiwało się 
około 200.000 słuchaczy.

Obrót pieniężny tow arzystw a wynosił w 
roku sprawozdaw czym  blisko milion koron. 
T ow arzystw o wydaje swój w łasny  organ 
miesięczny p. t. „Przewodnik Oświatowy".

W roku bieżącym T. Sz. L. otw iera dal­
szą klasę Seminaryum nauczycielskiego w 
Białej i zakłada tam że gimnazyum polskie. 
W przyszłości też tow arzystw o pragnie 
zw racać w iększą jeszcze uwagę na kresy  i 
ratow ać tamże lud polski od wynarodowienia.

P  ----- ------ ---------------------------------------------

l Magazyn mebli Szczepana Łojka poleca w  wielkim wyborze kompletne u r z ą d z e ' n i a  
pokoi sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. — Sofy wszel- 

.  .  , .  kiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, cho-
K raków , ul. S zp ita lna  34, naprzeciw  tea tru . N r te l. 738. dniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły itp.
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Z a k o ń c z e n i e  s t r e j k u  s t o ­
l a r z y  w  K r a k o w i e .

czyli

Nowe oszustwo socyal.-demokratów.
Z końcem ubiegłego tygodnia, po 7-tygo- 

dniowem trwaniu, zakończył się lokaut czy 
stre.ik robotników stolarskich. W poniedzia­
łek bieżącego tygodnia wrócili robonicy sto^ 
larscy do pracy na tych samych prawie w a­
runkach, które m ajstrowie ofiarowali przed 
sam ym  wybuchem walki, lub w pierwszych 
jej dniach. Strejk robotników stolarskich, spo­
wodow any przez socyalistów, został tern sa­
mem całkowicie przegrany, czyli innemi sło­
w y : socyalni demokraci dopuścili, się na robo­
tnikach stolarskich nowego haniebnego oszu­
stw a i rozboju na całym przemyśle stolar­
skim w Krakowie, pomijając już szkody, w y ­
nikłe stąd dla robotników, w przemyśle ślu­
sarskim, szklarskim, pokostniczym i t. d. pra­
cujących. Kilka cyfr poniższych najlepiej nam 
haniebną robotę i rozbój socyalnych demo­
kratów  uwidoczni.

Najpierw pytanie: jakie żądania socyalni 
demokraci imieniem robotników majstrom po­
staw ili? Komitet socyaiistyczny przedłożył 
majstrom  żądania, który w głównych punk­
tach tak się przedstaw iają: Podwyższenie
plac robotnikom o 30 proc., skrócenie czasu 
pracy o 1 godzinę, na 81/2 godz., ustanowie­
nie minimalnej (najniższej) płacy na 3 kor. 
dziennie; (dotychczas czeladnicy 1. roku po­
bierali 2 kor. 60 hal., inni 3 kor. I ponad 3 kor.), 
w reszcie zawrarcie ugody na dw a lata. Takie 
by ły  warunki socyalistów, stawione maj­
strom. Majstrowie przy układach zgodzili się 
na podniesienie płacy o 5 proc. w pierw­
szych dwóch latach, w następnych dwóch 
znów o 5 proc. W zamian za to żądali maj­
strow ie przyjęcia regulaminu w pracowniach 
i zaw arcia ugody na 3% roku. Co do innych 
żądań komitetu socyalistycznego zachowali 
się przy układach m ajstrowie odpornie. So­
cyalni demokraci zagrozili strejkiem, a maj­
strow ie wypowiedzieli wszystkim  robotni­
kom pracę na 14 dni. Na to socyaliści natych-i 
miast wywołali strejk, który trw ał 7 tygo­
dni. W pierwszych dniach walki strejkowej 
m ajstrowie zgodzili się na podwyżkę 10 proc., 
którą jednakże komitet socyaiistyczny, na 
którego czele stali urzędnicy miejskiej kasy 
chorych w Krakowie: Jaroszew-ski i Michoń- 
ski w raz z regulaminem przez m ajstrów żą-

danem odrzucili, „jako nie do przyjęcia". Po* 
dobnie działo się przy dalszych układach. 
Obecnie po 7 tygodniach komitet socyalisty- 
czny przyjął następujące warunki, kióre po­
dajemy za „Naprzodem":

1. Robotnicy przyjęli regulamin.
2. M ajstrowie przyznali najniższą płacę 

3 kor. z wyłączeniem tych robotników, którzy 
pierw szy rok pracują jako czeladnicy.

3. W szystkim  robotnikom przyznano 10 
proc. podwyżki z tern ograniczeniem, że nie 
może ona przenosić 40 hal. dziennie.

4. Umowa trw a 4 lata i kończy się 30. 
czerw ca 1912 r.

5. W szyscy robotnicy, jak zwykłe, mają 
być napowrót przyjęci do pracy, dowolnie 
zaś robotnikom \nie wolno prześladować łaml- 
strejków'.

6. W reszcie majstrowie i robotnicy w y­
bierają sobie dobrowolnie t. z. sąd rozjem­
czy dla załatwiania wzajemnych sporów w 
tym czasie wynikłych.

Takie przyjęto teraz warunki, a „Naprzód" 
ma czelność nazywać je „zwycięstwem".

Porów najm y teraz warunki, na jakich ugo­
da mogła być zaw artą przed strejkiem z w a­
runkami, na których teraz ugodę zawarto. 
W idzimy więc jasno, że robotnicy po za tern. 
co mogli uzyskać przed strejkiem, lub w 
pierwszych dniach strejku, nic więcej nie u- 
zyskali. Takie jest zw ycięstwo „organizacyi" 
socyalistycznej. Trzeba być bezczelnym wy-i 
kpigroszem socyalistycznym, żeby po takiej 
sromotnej klęsce mówić jeszcze o „zw ycię­
stwie". Zostawm y jednak „towarzyszom " 
„zw ycięstw o", a zobaczym y jeszcze, ile ro­
botnicy przez czerwonych gałganów stracili.

Biorąc przeciętnie zarobek jednego robo­
tnika na 4 kor., otrzym ujem y rezultat, że je­
den robołnik przez czas strejku stracił 168 ko­
ron, czyli 500 robotników straciło 84.000 kor.' 
zarobku. N a p o k r y c i e  t e j  o l b r z y m i e j  
s z k o d y  r o b o t n i c y  n i e  u z y s k a l i  
a n i  h a l e r z a .  Taką jest jedna strona me­
dalu. Bierzmy teraz drugą; stra ty  majstrów, 
które również nie mogą być nam obojętne, 
choćby tylko z tego powodu, że więcej niż 
'■'A majstrów, to równi prawie robotnikom 
nędzarze. Licząc straty  majstrów w stosunku 
do strat robotników, można śmiało twierdzić, 
że przenoszą one sumę 100.000 koron. Razem 
więc straty  ooydwóch stron, tylko te, które 
wynikły przez stratę zarobku,, w ynoszą
184.000 koron. A któż teraz policzy straty

robotników i m ajstrów  pokrewnych zaw o­
dów, jak ślusarzy, szklarzy,, lakierników i 
t. d .?! W reszcie kto zwróci teraz naszemu 
przem ysłow i stoi. te rynki zbytu, które 
w ciągu bezrobocia zajęła tandeta wiedeńska 
i żydow scy przem ysłow cy sto larscy?! Jeden 
z poważnych m ajstrów krakowskich tw ier­
dził, że lata całe upłyną, zanim nasi stolarze 
odzyskają to, co w  ciągu ttgo  bezrobocia, 
które wybuchło właśnie w czasie sezonu, 
stracili! Tak: jest w  przybliżeniu ekonomiczny 
bilans ostatniej roboty socyalistycznej!

Niech nad tern wszystkiem  zastanowią się 
robotnicy i ocenią, do czego taka robota so­
cyalistów musi zaprowadzić i jakie skutki ona 
dla robotników i kraju rodzi. Bezrobocie 
ostatnie jest również poważną przestrogą na 
przyszłość dla naszych m ajstrów i przem y­
słowców. Nie naszem jest obow iązkiem icb 
uczyć, bo my pismem robotniczem jesteśmy, 
ale niech pamiętają, że bezczynność, siedze­
nie w ciemności i. zacofaniu i pokładanie na-: 
dziei zawsze w tern: „jakoś to będzie", spro-ł 
wadzić musi dla nich w przyszłości jeszcze 
gorsze następstw a od tych, jakie dzisiaj z ro­
boty socyalistycznej ą  w części z w łasnej 
winy z zacofania i braku zrozumienia ducha 
czasu ponosić muszą.

Socyalna demokracya w Galicyi zaś ma na 
swoim brudnem sumieniu jedną więcej k rzy ­
wdę i nowy rozbój, dokonany tak na robOi. 
tnikach, jak i całym przemyśle polskim.

Kuch zawodowy.
Jarosław. W dniu 16. b. m. odbyła Grupa 

„P. Z. z. chrz. rob." w  Jarosław iu zgrom a­
dzenie poufne, na które jako referent przybył 
p. Tulej z Przem yśla. Zebranie zagaił prze­
wodniczący Grupy p. Mazur, poczern udzie­
lił głosu referentowi. P. Tułaj w pięknych 
słowach poruszył żywotne spraw y robotni­
cze, omówił korzyści, należenia do organizacyi 
chrześcijańskiej i podniósł najważniejsze mo­
m enty z działalności i rożwoju „P. Z. z. chrz. 
rob.“. Zebranie trw ało klisko 4 godziny.

Dobromil. Organizacyjne zebranie „P. Z. 
z. chrz. rob." odbyło się tu w dniu 18. b. tn.
0 godz. 7. wńeczorem. Do licznie zebranych 
wr sali Czytelni polskiej przemówił najpierw 
przewodniczący Grupy z Jarosław ia p. Ma­
zur. Referent p. Tułaj z Przem yśla przem a­
wiał na tem at: „O rganizacya chrześcijańska"
1 zachęcał do przystępowania do ,,P. Z. z. 
chrz. rob." i utworzenia w Dobromilu Grupy

KS. JÓZEF MAZUREK.

Największa z idei.
"■*% (Dokończenie.)

Zamykam przeto moje rozumowanie. 
W tenczas nastanie powszechny pokój na zie­
mi, kiedy przez wszystkich uznaną i w czyn 
wprow adzoną zostanie ta największa z idei
— m i ł o ś ć .  G d y  o n a  b ę d z i e  d y k t o ­
w a ć  c z y n y  k a ż d e m u  c z ł o w i e k o ­
w i  z o s o b n a ,  zarówno królom i mini­
strom, jakoteż i najprostszemu człowiekowi, 
gdy miłość chrześcijańska urządzi wszystkie 
stosunki społeczne i polityczne, wtenczas sta­
nie się bliską idea powszechnego pokoju. 
P rzytoczę jeszcze w tern miejscu słowa Lwa 
lir. Tołstoja, który tak pisze: „Gdyby tylko 
pseudochrześcijanie i uczeni zrozumieli sami
— oraz nauczyli dzieci i, nieoświeconych tej 
tak jasnej, a koniecznej praw-dy, jak obecnie 
nauczają swych skomplikowanych bałam ut­
nych i niepotrzebnych teoryi, to w szyscy lu­
dzie jednakowo pojęliby znaczenie życia. 
Dlatego, jakkolwiek dziwnem może się to 
w ydaw ać tym  wszystkim , k tórzy  rozmai­
tymi sposobami i naukami spodziewają się 
iłC-hronić ludzkość od klęsk, to przecież pe­
w ną jest rzeczą, że zbawienie ludzkości nie- 
tylko od klęski wojny, lecz rówmież od

wszystkich klęsk, przyjdzie nie z sojuszów i 
pokojowych, zawieranych przez cesarzów i 
królówr, ani od tych, co chcą królów- i cesa­
rzów zdetronizować, albo też ograniczyć ich 
konstytucyami, albo zamiast monarchii usta­
nowić republiki; ani też nie przyjdzie ono z  
konferencyj pokojowych, ani z urzeczyw ist­
nienia programów- socyalistycznych, ani ze 
zw ycięstw  lub porażek na lądzie i na morzu, 
ani z bibliotek lub uniwersytetów , ani przez 
te bezowocne wysiłki umysłowa, które dziś 
nazywają się nauką. Przyjdzie ono przez zja­
wienie się coraz większej liczby owych pro­
stych ludzi, którzy stawdają sobie za cel nie 
zewnętrzne zmiany życia, lecz którzy urze­
czywistniają w sobie samych, we w łasnych 
duszach Królestw-o C hrystusow e; tylko oni, 
chociażby nie zmierzali do tego w'prost, usta­
nowią ow o zewnętrzne Królestwro Boże, do 
którego wzdycha każda dusza ludzka. Zba­
wienie nadejdzie tylko tą drogą, nie zaś jaką­
kolwiek inną. Jeżeli jest wyjście z obecnego 
stanu rzeczy, to tylko jedno, którego uczy 
Pan Jezus: „Szukajcie najpierw  Królestwa 
Bożego i sprawiedliwości jego (a Królestwo 
Boże w nas jest), a reszta (t. j. cały dobro­
byt i szczęście wewnętrzne) dodane wam bę­
dzie." A zatem jedynie przez wprowadzenie 
nauki Ewangelii w życie mogą się ludzie spo­
dziewać ureczywistnienia swoich najszczyt­
niejszych marzeń. W obec zaś zaniku tej naj-

I większej z idei, miłości, k tóra powinna się 
przejawiać w- czynach pojedynczego człow ie­
ka, jakoteż i całych narodach, wobec rozpa­
noszenia się haseł nienawiści i przemocy 
„konferencye pokojowe" wyglądają na śmie­
szną historyę, są chyba dziecinnym — cho­
ciaż może upragnionem — oczekiwaniem po­
wszechnego pokoju. Są one tern wobec pro­
pagowanych silnie haseł nienawiści, czem 
fest dmuchanie człowieka wobec potężnych 
powiewów wiatrów, są one bezskutecznem 
sypaniem tamy wobec potężnych fal wezbra 
nych strumieni, są one śmiesznem rzucaniem 
plasku w niebo z tern pragnieniem, by one 
ziarnka piasku stały się błyszczącemi gw ia­
zdami, są one wreszcie tern wobec wielkiej' 
potężnej idei ewangelicznej miłości, czem 
jest mdłe światło kaganka wobec jasnych 
promieni olśniewającego słońca, są one w  
końcu w odniesieniu do rozbrzm iewających 
haseł nienawiści milknącem wołaniem wobec 
potężnych ryków- przeciągłego podczas burzy 
grzmotu.

Do utrwalenia pokoju i szczęścia ludzko­
ści nie przyczynią się zatem niczem w szyst­
kie najpiękniejsze słowp i teorye i w ielkie 
czyny, jeżeli nie będą one w ypływ ać z zasa­
dy miłości bliźniego. Słuchajmy, co mówi o  
tern jeden z największych geniuszów św iata: 
„Choćbym mówił językami ludzkimi i aniel­
skimi, choćbym miał proroctwa i w iedział-

Trwalsze od w ldefełsiclt f v ]|^ n w Zw iązfo Katolickich Krawców
U B R A N I A  G O T O W E  k r a k o w s k i c h  k r a w c ó w  Kraków, ul. Floryańska L. 7 .  (tuż przy Rynku). (65
świeżo wyrobione przez_______________________  Lwów, plac Halicki L. 7 .  (gdzie Centralna Kawiarnia)
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tego Związku. P . Józefowicz przedstawił 
szkodliwą działalność socyainych dem okra­
tów  w Galicyi i w Królestwie. W dyskusyif 
zabierał głos p. Mikołaj Huzar, interpelując 
m ówców o niektóre sprawy. OdpoAviedział 
mu p. Józefowicz. Miejscowy ks. proboszcz 
L. Tarzyński w ciepłych słowach zachęcał 
do w stępowania w szeregi organizacyi chrze­
ścijańskiej. P. M azur napiętnował postępowa-, 
pie socyainych dem okratów  z jednym robo-1 
tniksem z Dobromila, którego czerwoni w 
'Przem yślu skrzywdzili, poczem zapowie­
dziaw szy następn i zebranie na 23. sierpnia;, 
zam knął zgromadzenie’, — Do organizacyi 
wpisało się zaraz około 2Q ęzłonków.

Dziećmorowice. (Śląsk austr.) W niedzie­
lę, 16. sierpnia b. r. zeszło się sporo mężów z 
żonami w czytelni, ażeby się zastanowić, 
gdzie i do której organizacyi by wstąpić na­
leżało. Do socyalistycznej „Unii“ należeć nie 
mogą, boć tam ich w yzyskują, w yśm iewają 
i w yszydzają, jeżeli „tow arzysze” choć tro ­
chę zmiarkują, iż wykonują obowiązki religij­
ne. Jakoś inaczej tłumaczą sobie socyalni de­
m okraci w Dziećmorowicach program swój, 
k tó ry  przecież głosi, że „religia jest rzeczą 
pryw atną” , a właśnie w Dziećmorowicach 
socyaliści prześladują kościół i religię i łączą 
się w  każdym kierunku z wrogami chrześci­
jaństw a! „Unia” urządza zebrania w niedzie­
lę i św ięta podczas nabożeństw, na których 
„tow arzysze” szkalują na wszystkich, któ­
rym  religia jest drogim skarbem, pociechą i 
niezbędnie potrzebną. Bez Boga ani do pro- 
ga! — powiada starsze, jak cała socyalisty- 
czna zgraja, staropolskie przysłowie.

„Unia” głosi, że jest m iędzynarodową, ale 
„sudruchy” w Dziećmorowicach łączą się z 
tymi panami, którzy  na każdego Polaka po­
wiadają: „polski w’óf, polska w esz” i t. p.

Głoszą na całe gardło, że  się ujmują za 
każdym  uciśnionym i upośledzonym, ale w 
naszej gminie starają się tylko o rozwój cze­
skich szkół i ogłupianie polskiej dziatwy, boć 
każdy, choć jeno przejdzie przez Dziećmoro­
w ice pozna, że ludność nasza li tylko po 
polsku mówi. Socyaly głoszą „wolność i. b ra­
te rstw o ,” ale dziećmorowscy „m ądrale” od 
czerw onej płachty szerzą tylko w najobrzyd­
liw szy sposób walkę klasow ą i partyjną, 
teroryzując każdego, kto się nie da zaprządz 
w  ich już i tak połamany wózek. Zamiast 
starać się o poprawcę duchowych i m ateryal- 
nych interesów swych członków’ no i, „prole- 
ta ry u szy ”, to dziećmorowskie koło „Unii” 
zapomocą pp. „ucziteli” wmiska zfanatyzmo- 
w anym  swym  członkom i zwolennikom ga­
zety , jak „Yolna m yślenka” , „Matice svo- 
body” , „Raszple”, „Na zdar“ i t. d. Wielu 
robotników, zawiedzionych takiem łajdackiem

postępowaniem tutejszych soc.-dem., posta­
nowiło w najkrótszym czasie zacząć pracę 
w innym kierunku, a to w szczerze chrześci­
jańskim i założyć w Dziećmorowicach Grupę 
„P. Z. z. chrz. rob.” z siedzibą w Krakowie, 
a zerwmć na dobrze z szajką, która kieruje 
się zasadami żydowsko-pogańskiemi, uw aża­
jąca każdego „niesudrucha” za zacofańca, 
barbarzyńca, którego zniszczyć trzeba!

Więc do pracy bracia, którzy czujecie i 
myślicie po chrześcijańsku, dłoń w dłoń, ra­
mię do ramienia, strzemię do strzemienia! 
Zejdźmy się i załóżm y placówkę, którą ani 
bram y piekielne nie przemogą. M ł o t .

KRONIKA.
Domy dla rękodzielników. Rządy chrze- 

ścijańsko-socyalnyCh przynoszą stolicy Au- 
stryi, Wiedniowi, prawdziwe błogosławień­
stw o w postaci najróżnorodniejszych insty- 
tucyi ku chlubie miasta i. pożytkowi mie­
szkańców stworzonych. W  najnowszym cza­
sie, z okazyi jubileuszu cesarskiego, stw orzo­
no fundusz, jako fundacyę jubileuszową, na 
budowlę domów dla rękodzielniczych mie­
szkań i w arsztatów . Fundusz ten, w ynoszą­
cy  koło 2 milionów koron, powstał dzięki ini- 
cyatyw ie pp.: Gessmanna i burm istrza mia­
sta W iednia dra Luegera, a gmina przyczyni­
ła się do niego bardzo znaczną kwotą. P ań ­
stwo w utworzeniu fundacyi w’zięło również 
udział, a mianowicie na wypadek, gdyby do­
chody fundacyi nie w ystarczały  na pokrycie 
w'datków rocznych, ma pokryć deficyt.

Pow stać ma w ten sposób 130 w arsztatów  
dla najrozmaitszych rzemiosł, tudzież 35 po­
mieszkam

W arsztaty  są przeznaczone dla rzemieśl­
ników drobnych, a będą wTybudowane w"zo- 
row'o. Na piętrach mieścić się będą w arsztaty
0 lżejszym inwentarzu, na dole zaś w arszta­
ty o  ciężkim inwentarzu. Praktycznym  jest 
pomysł rozsuwalnycb ścian, przez co, w e­
dług potrzeby, można pokoje w arsztatow e 
zwiększać i zmniejszać. Będą także znajdo­
wać się m aszyny, które niezamożni rzemieśl­
nicy mogą wypożyczać do pracy, po złożeniu 
drobnej opłaty tytułem  zużywania się m a­
szyny. W  każdym  domu urządzone zostaną 
tusze i ciepłe kąpiele.

Już w maju, a najpóźniej w' sierpniu roku 
przyszłego w szystkie domy będą gotowe do 
użytku.

Jak socyaliści uczą lud o Bogu. Socyali- 
styczna ukraińska gazetka „ Z e m  l a i W o -
1 a“ lubuje się bardzo w* pouczaniu ludu o 
rzeczach religijnych w brew  swojemu progra­
mowi, k tóry  uważa „religię za rzecz pry-

w;atną”. Tak jednak napisano w programie, 
w piaktyce zaś, jak wiemy, rzecz przedsta­
w ia się przeciwnie. Religia i Kościół stanowi 
zawsze ulubiony tem at dla w szystkich płsma- 
ków socyalistycznych, więc i dla W ityka, 
k tóry jest redaktorem „ZemJi i W oli,” w któ­
rej tak pisze o Bogu:

Jeśliby istniał jedyny, praw dziw y Bóg, 
k tóryby doał o ludzkie modłitwry i prośby, 
to czy dopuszczałby z własnej woli, aby lu­
dzie żyli w niezgodzie i prowadzili kraw e 
wojny, mogąc to zrobić i tak, aby nikt nie 
miał o nim błędnych pojęć? Oczywiście, że 
takiego Boga, jakiego sobie ludzie w yobra­
żają, niema, bo przynajmniej nie chodzi o to, 
jak żyją ludzie między sobą i jak się doń od ­
noszą. A z tego w ypływ a znowu, że ci, k tó­
rzy uchodzą za jego zastępców i pełnomocni­
ków, czy będzie to bonza chiński, czy bud­
dyjski lama, czy żydowski rabin, czy chrze­
ścijański pop albo afrykański czarodziej, ro­
bią to niesprawiedliwie. Służą oni swoim w ła­
snym interesom, potrzebom swojego kościo­
ła, a w  najlepszym razie pewnym moralnym 
zasadom — ale żadnemu osobnemu Bogu; 
prawdziwa, od Boga pochodząca w ładza m u­
siałaby mieć taką siłę, że każdy człowiek bez 
wahania musiałby ją uznać, a takim nie oka­
zał się jeszcze żaden pop żadnej cerkwi.”

Gdyby powyższe gadania socyalistów nie 
były  bluźniercze i celowo wym ierzone prze­
ciw" religii i Kościołowi, m ożnaby uważać je 
jako płody rozwolnionej mózgownicy zw a- 
ryjowanego „tow arzysza”, któremu byśm y 
tylko jako lekarstw o Kulparków: poradzić 
mogli. Jednak i tak nie jest. Jestto celowo 
obmyślany atak, zmierzający do podawania 
u ludu zasad w iary i dlatego napiętnować go 
należy jako nową zbrodnię podłego indywi­
dualizmu socyalistycznego.

Na listę „mężów zasłużonych" polecamy 
partyi socyalistycznej następujących „tow a- 
rzyszy“-złodziei:W Sowińcu na Śląsku koło 
Karwiny senzacyę w yw ołała przed kilku ty ­
godniami wiadomość, iż w  domu robotni­
czym, stojącym pod w yłącznym  zarządem  
„tow arzyszy”, odkryto w prost skandaliczną 
gospodarkę. Mianowicie okazało się, że po 5 
miesiącach gospodarowania zabrakło tow a­
rzyszom  w" kasie domu tylko coś 1500 K. Od­
powiedzialność spada na tow. Józ. W ranika, 
będącego również kasyerem  „Unii górniczej” 
na Sowińcu. Na szczęście gospodarkę w czas 
dostrzeżono, a w yrzuciw szy tow. W ranika, 
zatrzym ano mu kaucyę 1000 K na pokrycie 
„defraudacyi”. Zawsze jednak prawie drugie 
tyle przepadło.

Od kilkunastu tygodni w drugiej dzielnicy 
P aryża zgłaszali m ieszkańcy skargi w  poli- 
cyi, iż jakiś m ężczyzna kręci się koło szkół

bym  w szystkie tajemnice i wTszelką naukę i 
m iałbym  wiarę, tak, iżbym góry przenosił, 
choćbym w ydał ciało moje tak, iżbym gorzał 
a .miłości bym nie miał, nic mi nie pomoże i 
słałbym  się jako miedź brząkająca i jako cym ­
bał brzm iący”. (Confer. Sw. Paw eł ap. do 
Kor. 13.) W szystkie zatem  teorye i czyny  bez 
miłości są pustym frazesem i daremnym za­
biegiem.

Miłość we wszystkich objawach życia 
społecznego, ta jedna z największych idei, do 
której urzeczywistnienia ludzkość w szystkie- 
mi siłami dążyć powinna, a wów czas dopiero 
zapewni sobie na każdem polu trw ały  pokój. 
Ostoją tej wielkiej idei jest Kościół katolicki. 
„G dyby przykazań Jezusa Chrystusa, doty­
czących sprawiedliwości i. dobrych obycza­
jów, przestrzegali królowie ziemi i narody, 
książęta i sędsiowie, młodzieńcy i dziewice, 
s tarcy  dzieci, zbieracze podatków i żołnie­
rze, wów czas rzeczpospolita chrześcijańska, 
w  której w szyscy  obyw atele cieszyliby się 
szczęściem, byłaby ozdobą tego świata i k ro ­
czyłaby bezpiecznie ku wzgórzom  ojczyzny 
niebieskiej, w  której ma kiedyś królować w  
chw ale.” Tak pisał św. Augustyn lat temu z 
górą jtysiąc czterysta. (Conf. „De ci.vitate 
P e ’“ II. rg.) Arcybiskup Bilczewski w swym 
liście „w sprawie społecznej” pisze: „Nie kto

inny, . , e no  c h r z e ś c i j a ń s t w o  przy­
niosło na świat i w y t w o r z y ł o  p i e r w ­
szy" r a z  w l u d z i a c h  ś w i a d o m o ś ć ,  
ż e  w s z y s c y  s ą  b r a ć m i  p o m i ę d z y  
s o b ą .  Ono pierw sze w prow adziło w całej 
pełni i zabezpieczyło poszanowanie godności 
ludzkiej. Na miłości i sprawiedliwości ma się 
urządzić życie jednostek, rodzin i narodów 
tak pojedynczych jak i w szystkich razem.”

Najwdęitsza z idei, to miłość!
Przeczuta przez proroków starozakon- 

nych, zgadyw ana przez największych filozo­
fów, objawiana ludzkości w yraźnie przez 
Zbawcę Chrystusa, powitana z oklaskiem 
przez mędrców, utwierdzana wiekami w  zbo- 
żnem panowaniu, błogosławiona przez prze­
szłe i przyszłe pokolenia, ona jedna ma na 
wieki tryumf ostateczny zapewniony. „W ie­
rzymy, że idea Boża — mówi ks. M arek San- 
gier — do którego rwie się dusza nasza i 
która popycha społeczeństwo do urzeczy­
wistnienia sprawiedliwości i. miłości, nie jest 
jakimś czarującym  obłokiem, boleśnie ulatu­
jącym z zemi, okrutnie rozdartej wskutek 
waśni i. zawiści, my w ierzym y, że ona będąc 
Bożą, m a byt rzeczyw isty i jest cząstką tej 
praw dy szerszej i wyższej nad ciasne przy­
padłości, k tóre nas ograniczają i m y w ierzy­
m y w Chrystusa Boga, który nie jest roman­

tyczną postacią, zabłąkaną w zapomnianej 
oddali przeszłości historycznej, ale który 
wiecznie żyje, błogosławi przez Kościół lu­
dom i zapewnia zbawdenie narodom i je­
dnostkom.” Co stanowi siłę katolicy­
zm u? Miłość! Potęga to niezwyciężona, ona 
tryumfuje nad nieprzyjaciółmi najzacieklej- 
szymi i najzaw?ziętszymi. M y powinniśmy za­
tem zwyciężyć wszystkie siły, ażeby zostać 
synami powszechnej miłości.

Oto miłość, oto największa idea judź-* 
kości! Bez niej pogrążonaby była dotychczas 
ca ła  ludzkość w zburzonem morzu w szela­
kiej nędzy. Skoro ona w  narodach znika, 
mrok ciemny okryw a ziemię. Gdy się oży- 
wda w sercach ludzi, ponad narodami w scho­
dzi błogosławione słońce pokoju i szczęścia. 
W szystko się zmienia, ona jedna niezwalczo- 
na, niepokonana. Ona przez Boga objawiona 
i nakazana wszystkim  narodom i pokoleniom, 
do Boga prowadzi! Ona ukochaniem serca, 
słodką pociechą i pieśnią anielską wobec za­
chrypłych okrzyków  nienawiści!

P łyń z słowami mojemi ponad wdeki, lu­
dy i pokolenia, ożywiaj i zbawiaj, ty, jedna z 
największych idei, przecudna miłości!

K O N I E C .

Zmiana Lokalu. M agazyn b ie lizn y  i  konfekcyj m ęzłdeh  oraz pracow nia  
ręk aw iczek  B R A  C I B I L E W S K 1 C H  w  K rakow ie s
zo sta ł p rzeniesiony do pierw otnego lokalu  w rynkH głównym obok kościoła N ajśw iętszej Fanny M aryi.
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żeńskich i nakłania nieletnie dziew częta do 
nierządu. Kilka naw et z nich, zwabionych 
obiecankami, uległo napaściom rozpustnika. 
Policya urządziła kilka zasadzek, wreszcie 
udało się złowić ptaszka. Aresztowano go
7. b. m. P rzy  aresztowaniu okazało się, że 
owym  zbrodniarzem jest socyalista tow. Hu- 
gonot. Jak sam zeznał do protokołu, jest on 
„zawodowo" mówcą zgromadzeniowym so- 
cyalistycznym, co mu pozwala na dostanie i 
wygodne życie.

Z miejscowości Hof w Bawaryi zniknął 
nagle kasyer tamtejszej organizacyi, socyali- 
stycznej. Biedak w pośpiechu nie miał czasu 
poskładać naw et w izyt pożegnalnych. Dokąd 
się udał dotychczas, nie wiadomo — na pa­
miątkę jednak po strapionych „tow arzy­
szach" zabrał całą kasę partyjną.

W  miejscowości Strehla nad Elbą skazano 
radnego miasta, zagorzałego socyalistę, Khi- 
gego, na 10 dni aresztu za kradzież.

Szkoły polskie w Wiedniu. Polskie T ow a­
rzystw o Szkoły Ludowej w Wiedniu pod­
jęło myśl szczytną, choć trudną, ratow ania 
drugiego pokolenia Polaków w  Wiedniu za­
m ieszkałych od germanizacyi. W  tym celu 
zakłada czytelnie dla dorosłych, a dla dzieci 
szkółki. Pomimo licznych trudności ze strony 
Niemców, Tow arzystw o założyło w  rozmai­
tych punktach miasta dwie czytelnie i w ypo­
życzalnie książek, o tw arte dla każdego bez­
płatnie codzień od godziny 6. do 9. w ieczór; 
trzy  szkółki dla dzieci, a to II. Volkerstrasse 
16, Rennweggasse 68, XVIII. Czerm aggasse 6 
Nadto jedną szkółkę dla analfabetów.

Koszt utrzym ania czterech szkółek i 
dwóch czytelń jest tak wielki, że T ow arzy­
stwo nie jest w  stanie pokryć go z wkładek 
członków, k tóre w ynoszą rocznie 2 K 40 h. 
Trzeba więc, aby kraj zrozumiał trudność sy- 
tuacyi T ow arzystw a i dla honoru imienia 
polskiego ułatwił mu oświatow ą pracę w śród 
Niemców w dwojaki sposób; albo zapisując 
się na członków zwyczajnych, płacąc 2 K 
40 h rocznie, albo na członków w spierają­
cych z wkładką roczną 10 K- W szelkie książ­
ki przeczytane przyjm owane będą bardzo 
chętnie i z wdzięcznością w czytelni.

Ponieważ Niemcy robią rozmaite trudno­
ści Tow arzystw u Polskiemu w wynajmie i 
utrzym aniu lokali, postanowiło ono kupić dom 
i uwolnić się w ten sposób od rozmaitych se- 
katur. W  tym celu wypuściło obligacye 100- 
koronowe, od których płaci 3 proc. Jest to 
pożyczka a nie darow izna; więc Polacy po­
spieszyć powinni z pomocą Tow arzystw u 
szkolnemu w Wiedniu. Jest to obowiązkiem 
naszym narodowym  ratow ać kolonie polskie 
od germanizacyi. Udowodnijmy, że jesteśm y 
narodem żyw otnym  i zniszczyć się nikomu 
nie damy!

W szelkie datki i zamówienia na obligacye 
posyłać należy do Wiednia pod adresem : Za­
rząd Główny Polskiego Tow. Szkoły Ludo­
wej, Wiedeń V ./l, Stolberggasse 32.

Baczność przed oszustami. Pism a górno­
śląskie podają fakt następujący: „Jakiś podły 
oszust, k tóry  przedstaw iał się jako agent, 
zjednujący robotników do pracy w polu, 
przyw iózł do P iły  w  Poznańskiem  10 robo­
tników z  Królestwa, przyrzekając, że w y ­
sta ra  im się o pracę. Na dworcu w Pile poży­
czył od każdego z nich po 10 marek, poczem 
znikł bez śladu. Biedni wychodźcy bez grosza 
pieniędzy w kieszeni znaleźli się w  opłaka- 
nem położeniu i wkońcu zgłosili się na poli- 
cyi, aby ich odstaw iła do granicy. P ow ta­
rzaliśmy już kilkakrotnie, że z ajentami wo- 
góle w żadne stosunki wchodzić nie należy. 
W  Galicyi i na Śląsku mamy publiczne biura 
pośrednictwa pracy i w  razie potrzeby tylko 
do nich zw racać się należy.

Bankructwo żydowskie. Z Białej donoszą: 
W ielką sensacyę wywołuje u nas bankructwo 
Żyda Goldberga, dzierżaw cy tutejszej pro- 

'ponacyi i handlarza drzewa. Długi w ynoszą 
przeszło 2 m i l i o n y  k o r o n .  Upadek na­
stąpił wskutek chybionej spekulacyi w drze­
wach na W ęgrzech. Dłużnicy składają się

przeważnie z tutejszych kapitalistów pryw at­
nych. W  ścisłym związku z bankructwem  
Goldberga m a być śmierć 26-letniego syna 
tegoż Hugona, kierow nika tartaku w Sucza- 
wie, k tóry  18. b. m. nagle, rzekomo na udar 
mózgowy, zmarł. P rokuratorya w W adowi­
cach zarządziła odkopanie zwłok.

Wzór oszczędnego wychodźcy. W  tych 
dniach poczta we W łocławku miała niezw y­
kłego interesanta w osobie włościanina z za 
W isły, k tóry  po złożeniu odpowiednich do­
wodów podnosił poważną sumę, bo 12.000 
rubli. Z rozmowy z nim okazało się, że 14 
lat temu wyem igrow ał do Ameryki, gdzie za­
rabiał w różnych czasach od 6 do 10 dolarów 
tygodniowo; żona zaś utrzym yw ała przy fa­
bryce rodzaj garkuchni ze sklepikiem, chętnie 
uczęszczanym  przez ziomków. Tym  sposo­
bem oboje zdołali oszczędzić tak poważną 
sumę. W racając do kraju, cały  swój majątek 
przekazali do W łocławka, mając przy sobie 
tyle tylko, ile było potrzeba na podróż.

Rozmaitości.
Okradł Żyd Żyda, Simon Leizor, handlarz 

zboża z Mielca, jechał ze Lw ow a do Krako­
wa pociągiem osobowym. W  Przem yślu w y­
siadł na 2 godziny załatwić jakiś interes, 
przytem odebrał od znajomego 2910 koron, 
które schował do kieszeni, zawiązując ją dla 
pewności sznurkiem. Kiedy wsiadł znowu do 
pociągu, zobaczył, że do tego samego prze­
działu wsiadł s tary  Żyd. — Leizer przez dro­
gę długą znużony, zdrzem nął się i obudził się 
dopiero w  Bochni. Spostrzegł jednak zaraz 
brak swoich pieniędzy, a kieszeń rozprutą. 
Żyda już w wagonie nie było. Aj waj.

Ograbił i uciekł. Z Katowic donoszą, że 
w banku Coppermanna trzej Rusini zmieniali 
pieniądze niemieckie na austryackie, tym cza­
sem jakiś inny przybysz opuścił lokal. Idąc 
następnie ulicą, znaleźli sakiewkę, wtem ja­
kiś obcy przystąpiw szy, poradził im, aby 
w pierw  przekonali się, co ona zawiera. 
W szyscy czterej udali się tedy do sieni sąsie­
dniej, gdzie zjawił się także ów nieznajomy 
z banku, tw ierdząc, że to jego sakiewka, oraz 
że podejrzewa Rusinów o kradzież pienię­
dzy, które zaw ierała poprzednio, że winni mu 
zatem pokazać swoje gotówki. Łatwow ierni 
przystali na to, ledwie atoli dwóch z  nich od ­
dało mu swoje sakiewki, oszust jednym susem 
znalazł się na ulicy, za nim uciekając podą­
żył jego wspólnik. Biedni Rusini utracili tym 
sposobem całą oszczędzoną gotówkę — 159 
marek.

14 zabudowań spalonych. W  ubiegłym ty ­
godniu wybuchł pożar w  Józefowie obos 
Stojanowa. Ofiarą pożaru padło 14 zabudo­
wań. Józefów, wieś w pow. kamiloneckim, n a ­
leżąca do okręgu sądu pow. w Radziecho- 
wie, liczy 315 mieszkańców, z małymi w yjąt­
kami samych Niemców. Polaków jest 38, Ru-* 
sinów 6. i

Zatrucie grzybami. W e wsi Kutkowce pod 
Tarnopolem Semko Matuniak, ojciec trojga 
dzieci, w ygnał dnia 16. b. m. konie na past­
wisko nieopodal lasu, sam zaś korzystając z 
wolnego czasu podczas pasienia koni udał się 
do lasu na grzyby i uzbierał_cały koszyczek. 
Na drugi dzień zgotowała żona w żelaznym 
garnku grzyby i cała rodzina zjadła obfitą 
porcyę w  południe i wieczorem. —  Jednak 
za chwilę dostały najpierw dzieci, a później 
w szyscy okropnych boleści. Zmarł synek 
Ołeksa 2 i pół roku liczący, o raz  5-letnia 
M arya. Rodziców w śród okropnych boleści 
przewieziono do szpitala w Tarnopolu i tu 
walczą ze śmiercią.

Kapitan z Kópenicku — na wolności — 
kasyerem. Słynny szewc Voigt, który  swo-* 
jego czasu tak zręcznie wyprow adził w pole 
żołnierzy pruskich, „konfiskując" przy ich po­
mocy pieniądze z kasy  miejskiej w  KópenL 
cku, został z więzienia uwolniony i zostal..v 
kasyerem  jednego z teatrów  w  Kolonii, z pła­
cą miesięczną 250 marek. Poniew aż Już przed­

tem zebrano dla niego dosyć poważną sumę 
pieniędzy, a jedna z bogatych rodzin zapisała 
mu dożyw otną pensyę po 100 m arek mie­
sięcznie, będzie on obecnie wcale bogatym  
obywatelem . „Kunsztyk", jaki zrobił, opłacił 
mu się znakomicie.

Olbrzymi pożar lasów trw a już od kilku 
dni w zachodniej Kanadzie, gdzie, jak w iado­
mo, nie brak osad z polską ludnością robo . 
czą. W edług ostatnich wiadomości, k lęska 
jest największą w  całych Kanady dziejach, a 
rozm iary jej nie są jeszcze znane. To tylko 
pewna, że położone w śiód  lasów miasto Fer- 
nie spłonęło do szczętu, że położone o 20 kim. 
dalej miasto Michel stoi w płom ieniach,'palą 
sie rozległe osady Losmer, Olsen, Sparwood 
i inne. W  samym Fermie spaliło się żywcem  
170 osób, a ile w innych, ile w głębi lasów 
— niewiadomo. Kraj na przestrzeni 150 kw a­
dratowych mil angielskich — jest jedną m asą 
szalejącego ognia, a wszędzie tam rozsiane 
być muszą ludzkich ciał popioły, bo pozo­
stały  tam setki drwali i leśnych urzędników, 
Dwie wielkie kompanie kolejowe, kanadyj- 
sko-oceanowa i północna, poniosły ogrom ne 
straty , zniszczone są tunele, mosty, całe trak­
ty, magazyny, całe pociągi — a o zbadaniu 
strat m owy być nie może, skoro niemożli- 
wem jest wejście do lasów. Ci z m ieszkań­
ców, k tórzy zdążyli uciec ,chronią się tysią­
cami na wschodnie i zachodnie stepy. W  je­
dnej okolicy obozuje sześć tysięcy ludu, dla 
którego teraz dopiero organizuje się jaki taki 
przyw óz żywności. Kolonie takie, nawet licz­
niejsze, mnożą się z dnia na dzień.

Zdaje się, że pożar wszczął się temu trzy  
tygodnie w górach, nad doliną rzeki Elk, że 
atoli nie widziano w nim niebezpieczeństwa 
dla lasów w nizinach. Z jaką jednak szybko­
ścią biegł straszny żywioł zniszczenia, mo­
żna pojąć z faktu, że kiedy przed tygodniem, 
w sobotę rano, m ieszkańcy Fernie zauważyli 
płomienie na dalekich od miasta górach Ł za­
brali się żyw o do zorganizowania obrony, 
licząc, iż przecież parę dni byli całkiem bez­
pieczni, już w półtorej godziny potem zle­
ciały  pierw sze snopy iskier — a w samo po­
łudnie miasto zapłonęło, jak jeden stos.

W ładze kanadyjskie czynią co mogą, aby 
przyjść z pomocą ocalałym  pogorzelcom — 
pożaru lasów żadne zabiegi stłumić ani 
w strzym ać nie mogą, dopóki nie spadną dłu­
gotrw ałe deszczu ulewy.

Żydowskie państwo w Afryce. S tow arzy­
szenie Żydów w  Angiii odbyło w  tych dniach 
w  Londynie wielkie zebranie, w którem  u- 
czestniczyło 4000 Żydów z rozmaitych stron 
Anglii. Na tern zebraniu obradow ano prze­
ważnie nad spraw ą utworzenai żydowskiej 
kolonii w  Afryce północnej. Swego czasu 
ofiarow ał rząd angielski Żydom wielkie prze­
strzenie ziemi w Wschodniej Afryce, jednak 
oferty tej nie przyjęto, ponieważ kraj ten 
nie nadawał się do kolonizacyi żydowskiej. 
Kierownikom ruchu żydowskiego udało się 
nareszcie wyszukać kraj, który nadaje się na 
kolonizacyę żydow ską. Tym czasem  koloni- 
zacya ma obejmować milion Żydów. P ienię­
dzy na tę kolonizacyę jest dostatecznie. — 
Kto wie jednak, czy Żydzi licznie pojadą do 
tej kolonii. P rzecież nie będzie można tam 
uprawiać „handelku", a bez szachrowania 
Żyd przecież żyć nie może.

Zawsze interes. Do sądu powiatowego pe­
wnego miasta prowincyonalnego zgłasza się 
Żyd z okolicy celem odsiedzenia kary  dwu­
miesięcznego więzienia za jakieś przewinie­
nie.

— Icyk Rosenduft, jesteś pan wolny od 
kary  na mocy najłaskawiej udzielonej amne- 
styi — zawiadamia radca sądu zdziwionego 
Żydka. — Możesz więc w racać spokojnie 
do domu.

Zamiast spodziewanej radości, widać na 
tw arzy  Icka pewne zakłopotanie.

— ...Nu, dobrze,, panie radco, ale kto w ró­
ci koszty  podróży do a resz tu ??

Z m iana lo k a lu  I ^a8az*n wyr,Mw iniilW5l!,tl1,
— =  Wiktora Czaplicftcio

istniejący od 20 lat w Rynku głównym Nr. 7, p r z e n i e s i o n y  
z o s t a ł  o d  1 - g o  s i e r p n i a  1 9 0 8  r .  d o  S u k i  
vis i  vis kościoła Sw. Wojciecha i poleca swój skład wyrobów
z o s t a ł  o d  1 - g o a  1 9 0 8  r .  d o  S u k ie n n i c  N r.

n y  
'• 1.

złotych i srebrnych w najnowszych fasonach. Przyjmuje za­
mówienia reparacye I zamiany. Największy wybór pierścionków 
zaręczynowych. Na składzie zegarki złote i srebrne z najlepszych 
fabryk szwajcarskich srebro do wypraw ślubnych goiowe na 

■ składzie. Ceny z powodu zmiany jak najnitsze
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Ucieczka więźnia. W  oryginalny sposób 
w ydostał się z więzienia 'kieleckiego aresz- 
tant, Jan Gajewski. Korzystając z w yw oże­
nia śmieci z podwórza więziennego, jak ró- 
wnież z chwilowej nieobecności furmana, Ga-; 
jewski położył się na wóz, a tow arzysze u- 
źyci do nakładania nawozu, przysypali nim 
Gajewskiego. Furman, w yjechaw szy z w ię­
zienia na planty, począł zrzucać nawóz z w o­
zu. Oswobodzony od ciężaru zbieg, ku prze­
rażeniu właściciela furmanki, w yskoczył z 
w ozu, zagroziwszy furmanowi, aby o jego 
ucieczce nic nie mówił, pośpiesznie się od ­
dalił. >; i

Wędrówka piorunu. W  dziennikach w a r­
szawskich czytam y: Przed kilku dniami pod­
czas burzy w kolonii Aleksandrów w powie­
cie piotrkowskim piorun uderzył w dom ko­
lonisty Gotlieba Brajera. Przebiw szy szczyt 
domu, wpadł na strych, opalił wąskim pasem 
słomę, spalił doszczętnie znajdujący się tam 
s ta ry  parasol, wpadł do sieni, gdzie podów­
czas siedział Brajer z żoną i dziećmi, spalił 
garść słomy leżącej w kącie, stąd wleciał 
przez o tw arte drzwi do obory, łączącej się 
bezpośrednio z sienią, obiegł dokoła, wyleciał 
drzw iam i na podwórze i zniknął. Z rodziny 
B rajera nikt nie odniósł żadnego szwanku i 
również bydło w oborze pozostało nietknięte, 
a co najdziwniejsze, dom się niezapalił, po­
mimo, że piorun w swej wędrówce siał o- 
gniem.

W otchłani ciemnoty. W e Finlandyi, w 
kraju położonym m iędzy Rosyą a Szwecyą, 
utw orzyła się sekta, której podstawą „w iary" 
jest pogarda życia na ziemi. Szczególnem jest, 
iż należy do niej także kilku bogatych w ła­
ścicieli ziemskich; główny zastęp tw orzą je­
dnak ludzie, k tórzy  w życiu doczesnem nie 
mają się już czego spodziewać. Jak „w iara" 
tej sekty przypomina indyjskie naleciałości, 
tak jej założyciele nie są bardzo mądrymi, 
skoro w ody fińskiej rzeki Im atra uznali za 
„święte". Głoszą oni wieczną szczęśliwość 
tym, którzy w czystej „w ierze" w  świętość 
rzeki rzucają się w jej nurty, aby tutaj zna­
leźć śmierć. Ofiarą tej zgubnej nauki padło 
już wielu oszołomionych ludzi. Podczas rzu­
cania się w e wodę nucą jakiś szczególny 
śpiew. P od  tytułem „Ofiary Im atry" dono­
szą dzienniki rosyjskie, iż z wodospadu rzeki 
wyciągnięto w  ostatnich dniach ptęć zwłok.
jrawr- mm mmmmmmmmggm— — — — ■

Straszna klęska posuchy 
we W łoszech.

Podczas gdy Galicya w  roku bieżącym 
poniosła ogromne szkody wskutek ustaw i­
cznych deszczów i wylew ów , inny kraj euro-, 
pejski, mianowicie południowy W łochy zo­
stały  nawiedzione niebywałą klęską posuchy. 
Klęska spadła na całe prawie południowe 
W łochy, najdotkliwiej odbiła się jednak na 
tym  właśnie kraju, k tó ry  w  życiu ekonomi- 
cznem królestw a włoskiego odgryw a rolę 
spichlerza, a mianowicie na Apulii.

Rok przeszły już by! bardzo skąpy pod 
względem deszczów, a bieżący przew yższył 
go jeszcze pod tym względem. Dość powie­
dzieć, że są okolice, k tóre od 19 miesięcy 
nie widziały deszczu. Kraj ten, w  zwykłych 
warunkach niezwykle ubogi w  ży ły  wodne, 
żyje literalnie nagromadzonemi w czasie de­
szczów zapasami, przechowyw anym i w  spe- 
cyalnych cysternach. I nietylko po wsiach, 
ale i w miastach, gdzie dostaw a w ody ure­
gulowana jest jako tako  przez wodociągi, 
każdy dom posiada specylaną cysternę, za­
opatrującą m ieszkańców w  wodę wówczas, 
gdy  skutkiem skwarnego lata dopływ  z w o­
dociągów zmniejsza się znacznie. W oda z cy­
stern domowych służy również do polewania 
plantacyj tytoniow ych i winogronowych. Mo­
żna sobie wyobrazić, co dziś przeżyw a kraj 
ten, którego od dwóch lat nie zrosił większy 
deszcz. Zapasy w ody z cystern w yczerpane

zostały już w roku) bieżącym. Do polewania 
roślinności niema ani kropli. Kilkuset tysią­
com rolników grozi zupełna ruina, ogrody 
bowiem, plantaeye tytoniowe i winogradowe, 
pola pszeniczne — w szystko to spalone, w  
dosłownem w yrazu tego znaczeniu. Ziemia 
zmieniła się w  kamień.

Nie koniec jednak ńa tern: w  ciągu lata 
w yschły strumyki i studnie, wodociągi prze­
stały funkcyonować. Kronika życia miejsco­
wego notuje dziś coraz częstsze wypadki 
śmierci skutkiem niezaspokojonego pragnie­
nia. Ludność miejscowa, doprowadzona do 
rozpaczy, dawno już w ołała do w ładz o po­
moc, w ładze te jednak przypomniały sobie 
wołania te dziś dopiero, gdy w Apulii w y ­
buchło kilka „buntów wodnych", które po- 
ciągnęły za sobą mnóstwo ofiar ludzkich. 
Obecnie przedsięwzięto środki nadzw yczaj­
ne, które jednak nie mogą zapobiedz strasz­
nym skutkom klęski ekonomicznej. Rząd po­
syła w dotknięte posuchą okolice wodę kole­
jami żelaznemi; miastom nadbrzeżnym  wodę 
dowożą okręty  wojenne i transportow e. Rząd 
porozumiał się nadto ze wszystkiem i tow a­
rzystwam i żeglugi, utrzymującemi komuni- 
kacyę z południową częścią kraju, zobowią­
zując je do przewożenia na każdym okręcie 
pewnej ilości w ody słodkiej. W szystko to jest 
jednak kropla w morzu. W oda dostaje się 
tylko szczęśliwym wybrańcom  losu, m ieszka­
jącym w miastach portowych, lub w pobliżu 
stacyi kolejowej. W łościanie cierpią dalej 
pragnienie, choć ich to właśnie klęska po­
suchy najboleśniej dotknęła i do rozpaczy 
w prost doprowadziła.

Na tle tego wielkiego zapotrzebowania 
w ody w ytw orzyła się lichwiarska działal­
ność w yzyskiw aczy, skupiających ocalałe za­
pasy wody i odsprzedającch je następnie na 
wagę niemal złota. Do jakich rozmiarów do­
szła tam klęska braku wody, sądzić można 
z tego, że dziś w  niektórych miejscowościach 
sprzedają ją drożej, aniżeli wino, a mianowi­
cie po 20, 25 i 30 hal. za zwyczajną butelkęi 
Ludzie zamożniejsi zaprzestali już używania 
do picia zwyczajnej wody, zastępując ją w o­
dami. mineralnemi. Najwięcej cierpią oczy-t 
wiście zw ierzęta domowe: wiernym przyja­
ciołom włościanina, koniom i krowom, mie- 
dostaje się ani, kropla wody. Bydło ginie. 
Spekulanci nabyw ają je za bezcen na zarżnię­
cie. Groźne chmury ruiny i nędzy zaw isły 
nad krajem i rozejść się nie chcą... W ynę­
dzniała ostatecznie ludność tłumnie opuszcza 
kraj rodzinny i wposzukiwaniu chleba w yru ­
sza za Ocean. I jeżeli straszna posucha nie 
ustanie, całe królestwo włoskie liczyć się bę­
dzie musiało z skutkami olbrzymiej klęski. 
A choć naw et posucha ustanie, południowa 
część kraju dozna tak strasznego wstrząśnie- 
nia ekonomicznego, że już ono samo stano­
wić będzie poważną klęskę narodową.

Przegląd polityczny.
Zabór austryacki. ( Z j a z d  l u d o w c ó w .  

— Z w o ł a n i e  S e j m ó w .  — U k ł a d y  
p o l s k o - r u s k i e .  — W i e c  „ M a c i e r z y  
s z k o l n e  j“.) W  niedzielę i poniedziałek 
obradow ał w  Tarnow ie zjazd członków R a­
dy naczelnej stronnictw a ludowców. Poseł 
Stapiński złożył sprawozdanie z działalności 
prezydyum  stronnictwa, które przyjęto do 
.wiadomości i udzielono prezydyum  votum 
zaufania. Następnie obradow ano nad akcyą 
ratunkow ą rolnictwa. Szkody dotychczasowe 
oszacow ano na 100 milionów koron a szkoda 
ispotęguje się jeszcze, gdyż zagraża wygnicie 
ziemniaków. W obec takiej klęski zapomoga 
irządowa, w ynosząca półtora miliona koron, 
jest znikomo małą. W  tym duchu też uchw a­
lono odpowiednie rezolucye.

W  dalszym  ciągu obrad w ysłuchano sp ra­
w ozdania posłów parlam entarnych i przepro­
w adzono nad niem dyskusyę, zakończoną jej 
dnomyślnem uchwaleniem absolutoryum, po-

czem zajmowano się program em  prac sejmo­
wych, oraz organizacyą rolników. — Sejmy 
galicyjski i śląski zw ołane zostały patentem 
cesarskim  na dzień 15. września. Dla Sejmu 
galicyjskiego był to już czas najw yższy do 
zwołania, bo oprócz wielu piekących spraw , 
k tó re Sejm; w  tej sesyi będzie miał do za ła­
twienia, m uszą być przeprowadzone w ybory 
członków W ydziału krajowego. M andat do­
tychczasow ych członKów W ydziału krajo- 
w ego skończył się z zamknięciem kadencyi 
poprzedniego Sejmu, wobec czego spełniali 
oni swe obowiązki prowizorycznie.

Zmiany, jakie zajdą w  now ym  składzie 
W ydziału krajowego, dotyczą tylko kilku je­
go członków. Laska m arszałkow ska pozosta­
je nadal w  ręku hr. S tanisław a Badeniego. 
Natom iast wicemarszałkiem, w miejsce ks» 
m etropolity Szeptyckiego, który z  powodu 
niedomagania ustępuje, w ybrany  prawdopo­
dobnie zostanie ks. biskup Czechowicz, na 
którego w ybór zgodzą się zarówno stronni­
ctw a polskie, jak i ruskie.

M andat drugiego członka W ydziału k ra ­
jowego ze strony Rusinów, w  miejsce ustę­
pującego p. Ochrymowicza, będą starali się 
pozyskać dla siebie Ukraińcy i Starorusini. 
Komu więc on przypadnie, nie można obecnie 
przewidzieć. W ejdzie nadto do nowego W y­
działu reprezentant stronnictw a ludowego, 
którym  prawdopodobnie zostanie p. dr. Ber- 
nadzikowski.

M iędzy politykami polskimi a ruskimi to­
czą się podobno układy, zm ierzające dc zna-r 
lezienia przecież jakiejś drogi wyjścia z do­
tychczasow ego położenia. W  ostatnim  czasia 
oodobno poszczególne stronnictwa już ok re­
śliły swoje w  sprawie ugody polsko-ruskiej 
stanowisko. Donosi o tern „C horw acka Ko- 
respondencya", która tak pisze:

„Stronnictwo krakowskie, w  którem  n a­
miestnik dr. Bobrzyński w yw iera silne w pły­
wy, nietylko zapatruje się przychylnie na u- 
godę, ale naw et ją popiera. Narodowa demo- 
kracya nie powzięła dotąd decyzyi, ale pra­
gnie pomyślnego rozwiązania tej kw estyi. 
Trudności sprawia głównie stronnictwo lu­
dowe, które zwalcza pojedyncze punkty u- 
gody, ale i te trudności pewno uda się usu­
nąć.

Stronnictwo staroruskie, które w, swoim 
programie uznaje swoją narodową przynale­
żność do Rosyi, tern samem w yłącza się sa­
m o z kombinacyii i przy układach nie wchodzi 
w rachubę. Stronnictwa ukraińskie i rady- 
kalno-ruskie domagają się bezwzględnego 
.równouprawnienia, a różnią się ze sobą ty l­
ko w  sposobie prow adzenia walki. Pytanie, 
czy rząd w jakikolwiek sposób mógłby w y ­
w rzeć w pływ  na przebieg układów, nie ma 
znaczenia, bo stawiono zasadę porozumienia 
się narodu z narodem. W  każdym  jednak ra ­
zie rząd przy zawarciu ugody m usiałby w  
jakikolwiek sposób interweniować.

Jaki daleko postąpiły układy, wynika już 
stąd, że frakcye ruskie postanowiły przystą­
pić do obrad nad ugodą dnia 1. w rześnia, a 
stronnictw a polskie zam ierzają zająć się tą  
spraw ą w  pierw szych dniach września. W za­
jemna wym iana zdań między przywódcam i 
obu narodowości nastąpi niewątpliwie pod­
czas sesyii sejmowej".

W  przeszłym  tygodniu odbył się w  Za­
kopanem wiec w  sprawie przyjścia z pomocą 
„M acierzy szkolnej" na Śląsku. Na wiecu 
przemawiali wybitni działacze ze w szystkich 
trzech zaborów  Polski, baw iący obecnie w  
.Zakopanem. W iec uchwalił następującą rezo- 
,lucyę:

W iec w Zakopanem przesyła rodakom z 
.Cieszyńskiego słow a otuchy i zachęty; w y ­
ra ża  nadzieję, że polskie przedstaw icielstwo 
parlam entarne w  Wiedniu użyje wszelkicłł 
środków, aby usunąć napór nieprzyjacielski 
(na Śląsku w obec naszej narodowości i kultu­
ry ; w zyw a społeczeństwo do energicznego 
popierania „M acierzy śląskiej"; poleca pre-

Rządowo Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych C  K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, u lica św. Gertrudy L. 4,

wyrabia pod kontrolą komlsyl Przemysłowej Tow. WOIIY MTNFRATWF Q 7TITP7 MC1 odpowiadające składem chemicznym wodom 
Lekarskiego krak., polecone przez toż Towarzystwo * i U U l  III 111 D  I lr iL ł lD  O A 1 U  U A 11D Bilińskiej, Seltersk iej, G ieshfłb lersk lej, 

uprawniona Vlcłiy, Hom burg, K issingen , tndzleż specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z orze-
plsu prof. Jaw orsk iego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach ł drogueryach — cenniki na żądanie darmo. (42)
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zydyum  wiecu, aby o przebiegu obrad za­
wiadomiło oficyatnie prasę i. Koło polskie w 
Wiedniu.

Anstryo-Węgry. ( T r a k t a t  z S e r b i ą .  
W y b o r y  d o  S e j m u  d o l n o - a u s t r y  a- 
ę k i e g o .  — S p i s e k  s e r b s k i .  — A p e l  
B  o  ś n i i.) Najważniejszym przedmiotem 
obrad ministrów ąustryackich jest obecnię 
trak ta t handlowy z Serbią, niedawno uchwa- 
Joną przez serbską skupczynę. Koła przem y­
słow e i handlowe w  Austryi dom agały się, 
aby  rząd w prow adził trak tat natychm iast w 
życre, na zasadzie ustaw y upełnomocniającej, 
uchwalonej jeszcze w r. 1907. Natomiast 
agraryusze  wszelkich odcieni zaprotestowali 
energicznie przeciwrko temu projektowi, żą­
dając, aby traktat został w pierw  przedłożony 
Izbie do zatwierdzenia.

W ielką ciekawość budzą bliskie w ybory 
do Sejmu dolno-austryackiego, które odbędą 
się według nowej ordynacyi wyborczej. Bę­
dzie to próba sił pomiędzy chrześcijańsko- 
socyalnym i a socyalistamf, gdyż dawni libe- 
fali nie wchodzą już zupełnie w  grę. Zwycię­
stw o odniosą niezawodnie chrześcijańsko- 
,socyalni, ale socyaliści, k tórzy  w  poprzednim 
Sejmie mieli tylko jednego przedstawiciela, 
j>. Seitza, zdobędą może więcej mandatów. 
Chrześcijan sko-socyalnii jednak pozostaną 
partyą rządzącą krajem.

W sprawie rzekomego spisku wielkoserb- 
skiego odbyw ają się dalsze śledztwa i a re ­
sztowania. Jak z dotychczasow ego przebiegu 
spraw y sądzić można, niema tu m owy o ja­
kimś poważnym spisku, a ca ła  rzecz ograni­
cza się na tajnej, nielicznej organizacyi, zło­
żonej z m łodych i niedoświadczonych ludzk 
którzy zostali obałamuceni przez prow oka­
cyjnych agentów.

Z okzyi urodzin cesarskich zebrali się de- 
ilegaci w szystkich tow arzystw  bośniackich 
w  Serajewie i udali się do naczelnika kraju, 
,polnego m arszałka W inzora, z życzeniami 
dla cesarza.

Imieniem delegatów przemówił w icebur­
m istrz Serajew a, dr. Mandic, który przedsta­
w iw szy rozwój ludów monarchii za panow a­
nia cesarza Franciszka Józefa, prosił naczel­
nika kraju, aby ten był rzecznikiem postula­
tów  Bośniri wobec cesarza.

Postulat ten streścić można w  żądaniu na­
dania Bośnii i Hercegowinie konstytucyi i 
w szystkich tych urządzeń konstytucyjnych, 
jakie posiadają inne kraje monarchii.

Zabór praski. ( P r o c e s y  o t a j n e  
z w i ą z k i . )  Za poduszczeniem hakaty w y to ­
czyła prokuratorya pruska procesy o tajne 
związki kilku stowarzyszeniom  polskim na 
,Górnym Śląsku, naw et takim, k tóre wcale nie 
zajmują się sprawami, politycznemi i pozosta­
ją pod opieką księży centrowych. Będą to 
procesy olbrzym ie, .bo w  każdym zasiądzie 
:za kratkami sądowemi kilkudziesięciu oskar­
żonych. Dotychczas wytoczono procesy: 
Tow arzystw u robotników polskich w Bisku­
picach, do którego zakradł się pod fałszywem  
nazwiskiem policyant zabrski Pietzonka i 
nietylko szpiegował członków, ale także na­
m awiał ich do śpiewania pieśni zakazanych 
przez policyę i urządzania manifestacyj anti- 
niemieckich; dalej T ow arzystw u młodzieży 
katolickiej w Rudzie i Tow arzystw u polsko- 
katolickiemu w  Zabrzu. Z każdego T ow arzy­
stw a pociągnięto do odpowiedzialności kilka­
dziesiąt osób pod zarzutem  należenia do 
związku tajnego.

Zabór rosyjski. ( M i a n o w a n i e . )  Pisma 
w arszaw skie donoszą w iadom ość o  miano­
waniu dziekana mińskiego ks. K. Michalkie- 
wicza, wilka ryuszem  apostoliskim dyecezyi 
wileńskiej. Ks. M ichalkiewicz jest kandyda­
tem W atykanu na tę godność, rząd zaś ro­
syjski W' ostateczności zgadza się nań.

Kiedy jędnak osierocona dyecezya o trzy ­
m a swojego pasterza, niestety dotychczas 
nie słychać.

Turcya. ( P r z e w r ó t  p o l i t y c z n y . )  
T urcya odradza się w całej pełni. Obecnie 
Młodoturcy wystąpili z szerokim programem 
praktycznych reform, które należy możliwie 
szybko przeprowadzić. P rogram  ten obej­
muje m iędzy innemi: Utworzenie pułków
konnicy, reorganizacyę trenu, odwiedziny 
floty w  obcych portach, wezw anie obcych 
kapitalistów do zakładania przedsiębiorstw  
przem ysłowych, upiększenie stolicy według 
pewnego planu, o raz usunięcie psów z ulic, 
budowę kolei żelaznych, zw łaszcza kilku li- 
nij w ażnych strategicznie, zaprowadzenie 
m anew rów , założenie domu dla inwalidów, 
budowę nowych mostów w  Konstantynopolu, 
w reszcie założenie uniw ersytetu w Konstan­
tynopolu.

Włochy. ( R e f o r m y  w o j s k o w e . )  
Rząd przeprow adza obecnie organizacyę ar- 
tyleryi. Dotychczas zamówiono 107 nowych 
bateryi dział polnych, z czego firma Krupp 
już dostarczyła 39. M inister wojny Casama 
w ypracow ał projekt nadzwyczajnego kre­
dytu wojskowego w  sumie 210 milionowi li­
rów, głównie na cele nowego uzbrojenia ąr- 
tyleryi i ufortyfikowania w ybrzeży, przejść 
i przełęczy alpejskich. W  roku 1907 na ten 
sam cel przyzwolono 60 milionów.

Od|Redakcyi.
Grupa w Niemieckiej Lutyni. Korespon- 

dencya będzie w następnym  numerze.
Grupa w Sanoku. Co tam  słychać? P ro ­

simy o w iadom ości!
Sekretaryat w Karwinie. Za korespon- 

dencyę dziękujemy. Będzie w następnym nu­
merze. Do dzisiejszego nadeszła zia późno.

Zawiadomienia.
Jabłonków. W najbliższą niedzielę popo­

łudniu o godz. 3. odbędzie Grupa, tutejsza 
zgromadzenie w sprawie Spółki spożywczej. 
U prasza się w szystkich członków o liczne 
przybycie.

Jaworzno. Zgromadzenie poufne „P. Z. z. 
chrz. rob.“ odbędzie się w niedzielę 6. w rze­
śnia b. r. w Jaworznie. Bliższe szczegóły w 
następnym numerze.

Ruch w  chrześc. organizacyi na Śląsku 
austr. W  miesiącu sierpniu odbędą się zgro­
madzenia:

30. W Rychwałdzie, na W ójstwie o godz. 3.
30. W Dziedzicach, w  gospodzie p. Macha­

licy o godz. 3. popołudniu.
W  miesiącu wrześniu:

3. W  Karwinie, dom „P racy “ o godz. 7.
wieczorem.

8. W Ustroniu, o godz. 4. popołudniu.,
8. W  Karwinie: konferencya koksiarzy, 

m aszynistów i palaczy.
20. W Trzyńcu: konferencya hutników7.

Z Sekretaryatu śląskiego w  Karwinie. Za­
powiedziana konferencya przewodniczących 
grup na dniu 6. w rześnia b. r. z powodu w iel­
kiego wiecu katolików w Cieszynie odbyć się 
nie może. Odbędzie się później, o  czem Se­
k re ta rya t śląski nie omieszka zawiadomić 
w szystkie Grupy na Śląsku.

PJ ER W SZ O  R Ż E 0 N -E ! IAKOŚCJ 
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R Z E M IE Ś L N IK
trzeźwy, pilny i pracowity, posiadający7 
większy warsztat w Krakowie już lat kilka­
naście p o sz u k u je  k red y tu  w w yso­
kości 1200 k o r . pod dogodnymi warun­
kami. Bliższych wyjaśnień udziela Admini­

stracja „Postępu".

N A D E S Ł A N E .

S T E F A N  P O R Ę B S K I
obećnie

KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 32. LINIA C—D ‘
poleca:

MYDŁA, PERFUMY, NAJNOWSZE ZAPA­
CHY, WODY KOLONSKIE, WODY DO PIE ­

LĘGNOWANIA ZĘBÓW I W ŁOSÓW .
SZCZOTKI DO ZĘBÓW, PAZNOKCI, W ŁO ­
SÓW  I SUKIEN, PILNICZKI, BRZYTWY,. 
SCYZORYKI, NOŻYCZKI DO KRAWIECZY- 

ZNY, HAFT U, DZIUREK I PAZNOKCI.
Zamówienia odwrotnie.

Bibułki w książeczkach „Pobudka"
wyrobu (65>

Mra W. B E L D O W S K I E G O  w Kra­

kowie są pierwsze] jakości.

W yrabiam  je, by w yprzeć z naszego krajny 
tego rodzaju obce w yroby, jak: Griffon, Club, 
le Delice itd. w  cenach po 2, 4 i 6 h. — Do- 
nabycia w tratikach. — Na żądanie w ysyłam  

okazy darmo.

C. k. rządowo uprawniony

Zakład wojskowo-naukowy
em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego
KRAKÓW, Stachowskiego 15, „Willa W anda“ 
przygotowuje do wsselkich egzaminów w oj­
skowych, oraz pryw atystów  ao w szelkich 
klas szkół średnich i do matury. P ierw szo­
rzędny PENSYONAT także dla uczniów 

szkól średnich.
N o w e  k u r s a  przygotow aw cze, w stępne i 
główne do Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
Kursa przygotow awcze do Egzaminu kadec- 

kiego rozpoczynają się 1. w r z e ś n i a .  
Tamże Biuro informacyjne dla wszelkich 

spraw  wojskowych.
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znakomitego papierosa wła­
snej roboty.

P O Z W O Ł  P A N  Kupuję słyn ne tutki

M. PASCHALSKIEGO
Żądam wszędzie wyraźnie tutek Paschalskiego, 

iunych nie biorę.

A n t o n i  l a r o
KRAKÓW, ul. Sławkowska 23. poleca

KAPELUSZE dla Prze w. DucŁowiedstwa,
k a p e lu sz e  s ło m k o w e , f i lc o w e , cy lin d ry , cza p k i s tu d en ck ie  i s p o r to w e  w łasnego  
wyrobu, jakoteż pierwszorzędnych fabryk, po cenach niskich — oraz przyjmuje w s z e lk ie  
rep e ra cy e  kapeluszy męskich, damskich i dziecinnych. — Specyalność: P ran ie k a p e

lu s z y  słomkowych i Panama,
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D y p lo m y  h o n o r o w e  i z ło te  m ed a le  na w y sta w a ch  św ia to w y c h .

TiitKi hygicnkzne do papierosów Rudolfa Jt£H£l(Zl(l
W  KRAKOWIE. D o  n a b y c ia  w e  w szy stk ich  trafikach  i z n a c z n ie jsz y c h  h and lach . (67)
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Medale, figurki, książ­
ki do nabożeństwa, 

obrazki w oprawach 
lub bez, t a n i o !

=  p o leca : H A N D E L  =

K. Z ajączkow skiego
w  K rak ow ie, (65) 

===== PLAC MARYACKI 8. =
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J e d y n ie  p ra w d z iw y m  je s t  ty lk o

Thierry eso Balsam
z z ie lo n ą  m arką  o c h ro n n ą  Z ak o n n icy .

Najmniąjsza wysyłka 12/2 lali 6/1 albo 
1 patent, flaszka familijna do podrdzy 

kor. 5 — opakowane danso.
ThIerry'ej(o

M aść centyfo liow a
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3 '6 0 , 

— opakowane darmo.
Uznane wszędzie jako n a jle p s z e  
ś ro d k i  d o m o w e  przeciwko dole­
gliwościom żołądk jwym, zgadze, kur­
czom, zatlegmieniu. zapalenin, ko n - 

tu zy i i t. p.
Zamówienia lab przesyłki pieniężne 

naieży adresować:

Allein 8chter Balsam
sus der Schutzen^f-ftpctbela 

ttes
A-TtuerryinPresrada

bsi BoWtscb-SaiartfPnii. A . T b ie rry , A pteka, p o d  
..A n io łem  S tró że m , P reg ra d a  o b o k  P o h itsch .

Skład we wszystkich aptekach. (01)

Lecznicze ł stołowe

W i n o g r o n a
najlepszej jakości, duże, słodkie i świeże, 

5 kilogr. opłacone 1 złr. 75 ct.

=  L .  A L T N E U  =
V E R S E C Z  18. (Ung.).

Pr. Bolesław JRlljiewicz
a d w o k a t  K ra jo w y  w  K ra k o w ie  

ul. Warszawska 1. 4. 
za ła tw ia  sp ra w y  są d o w e, p o li ty c z n e ,  

p o życ zko w e , b a n ko w e.

Jedyny katolicki skład przyborów fotograficznych
p o d  fa c h o w e m  k iero w n ictw em .

ŁYTY
ŁYNY
RZYBORY
RZYRZĄDY
APIERY

Fotogra­
ficzne

tańszych cenach.

krajowe i zagraniczne najsłynniejszych firm: „ F o s "
( Wa r s za wa )  Kodak, Goerz, Lumiżre, Jougla etc. Po naj- 

W największym wyborze. CENNIK GRATIS.

W arszaw ski S tfa d  przyfciró w  fotograficznych. K r a k ó w , S z e w s k a  2 . (65)

FABRYKA

wyrobów z bronzu
i srebra

n a czy ń  k o śc ie ln y c h
Posiada na sk ładzie wielki wy­
bór gotowych K ielichów . Mon- 
strancyi, L ichtarzy, K andela­
brów, K rzyżów itp. i sprzeda­
je  tek ow e po nader przystęp­
nych cenach . Wyzłaca, srebrzy, 
bronzuje stare zużyte naczynia z 
gw aran cyą , posiada w łasną  
o d iew arn ię  i jest w możności 
wykonywać zamówienia b e z  
k o n k u r e n c y l .

€  Franciszek Kopaczyński !*■
KRAKÓW, ul. Floryańska I. 47. (65)

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis.

C. k. rządow o uprawniony

Zakład wojskowo-naukowy
c » .  m aj. A .  Kornbergera i t  jtioschcnicgo

Kraków, Stachowskiego 15. „Willa Wanda"
przygotowuje do wszelkich egzaminów wojskowych, 
oraz prywatystów do wszelkich klas szkół średnich 
i do matury. Pierwszorzędny PENSYONAT także 

dla uczniów szkół średnich.

D la u c zn ió w  n ie za m o żn y ch  (65) 
bardzo znaczna zniżka opłaty za naukę na letnich 
kursach przygotowawczych do egzam inu in teligen- 
cyjn ego  w roku bieżącym. Tam że Biuro infor­

m acyjne dla wszelkich spraw  w ojskow ych.

K ancelarya adw okacka

Dra M. G ry z ieck ieg o
w Krakowie, Ryneic gł. L. 26. otwarta 
j e s t  c o d z ie n n ie  w godz. 9— 12 rano 
i 3—5 po południu z wyjątkiem niedziel 

i świąt.

od
Ł O  <
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Najtańszy skład papieru i galanteryi JANECZEK & ZIEMBICKI
poleca albumy na fotografie 1 kartki, wyroby ze skóry, z bronzu 1 wielki wybór papierów listowych.

K r a k ó w ,  R y n e k  L .  8

(naprz. kośc. św. Wojciecha)
(65)

 -—  O d  1 5 - t u  l a t  i s t n i e j ą c y  _ _ _ _ _  dawniej Józefy Nowińskiej obecnie Horakowej
t i O t f  f  Z & 1 ) 0 W V  w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  M i k o ł a j s k i e j  L .  1 4 .  —  T e l e f .  N r .  2 4 8 .

•  W  W  I I  J  p0cj osobistem kierownictwem emer. oflc. poi. ANTONIEGO HORAKA. (65
Urządza pogrzeby od skromnych do najwspanialszych, posiada w i e l k i  s k ł a d  t r u m i e n  m e t a l o w y c h ,  oraz dębowych i innych 

własnego wyrobu. Posiada groby w ieczyste. Uskutecznia przewóz zw*o< w  kraju i z zagranicy. — C eny  u m ia rk o w a n e .

Z a k ła d  o d zn aczo n y  dyp lo m em  h o n o ro w y m , m ed a lem  z ło ty m  i  m ed a lem  b ro n z o w y m  c. k . M in is te rs tw a  h an d lu .

Pierwszy tpraj. ZaHład reprodtiHcyi fototechnicznej
dawnictwj wykonujejartystycznie T. Jabłoński i Spółka w KrakowieKLISZE cynkowe, miedziane, do druku 
jednobarwnego i trójbarwnego

jgnacy Jobolcwslii T O W A R  D O B O R O W Y .  
C E N Y  U M I A R K O W A N E .Magazyn Towarów bławatnych

i gotowej Konfekcyi damskiej 
. , _  0 o raz  P R A C O W N I A  S U K I E N  Uwaga! Magazyn w niedzielę

w  Krakowie, p r zy  ul. G rodzkiejL .3. pod zarządem fachowym. i święta zamknięty. (65)

WINA WĘGIERSKIE , , ,  a . O rajew sk n  Sp. ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA  
=  WIN MSZALNYCH =  

K ra k ó w , u lic a  G ro d z k a  L. 4 4 .— T e l. N r. 509 , (65)
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Kupujcie u chrześcijańskich P. T. Kupców i Przemysłowców, powołując się na „Postęp".
M A G A Z Y N

obuwia męskiego, damskiego i dla dzieci
p o d  firm :}:

P i e r w s z a  H r a H o w s H a  s p ó ł K a  s z e w c S w
przy ul. Z w ierzynieck iej L. 4.

poleca sw ój bogato  za o ­
patrzony skład obuw ia,
wykonanego według naj­

nowszych fasonów.
Przyjm uje zam ów ienia  
na ob uw ie w sze lk iego  
rodzaju i wykonuje ta­
kowe na czas oznaczony,— 
z wszelką dokładnością, 
ręcząc za ich trwałość i 

po cenach  m ożliw ie przystępnych.
Polecając się łaskawym względom Szanownej 

P. T. Publiczności, kreślę się za firmę

(63) W alenty Korta.

\
U rz ą d z o n a  w e d łu g  n a jn o w sz y c h  

w y m a g a ń

|  Fabryka wyrobow masarskich 
J ó z e f a  B ia l ik a

w Krakowie, ul. Floryańska Nr. 50, 
Filia: P lac Maryacki Nr. 2.

poleca w  zakres masarstwa wchodzące w yro­
by w jak najlepszym gatunku I o wybornym  

smaku. (65)
g  Przesyłki odw rotną pocztą za pobraniem .

R E K L A M A C Y E
oraz wszelkie inne podania w  sprawach w oj­
skowych, w  spraw ach małżeńskich, kaucyj­
nych tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem  udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w  Galicyi, c. k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em. maj. K. Kornbergera i K. Moscheniego 
Kraków, ul. S tachow skiego 15, „W iila-W anda“ 
je d y n y  Z akład  w o jsk o w o -n a u k o w y . (65)

Proszę iądaf

D A L M I O S
z watą SaWesol«Noris.

Tutki cygaretowe egipskie, ozdobne, dla wybrednych smakoszy

Palą się rów no i lekko, nie czernieją, sm ak mają łag o d n y , nie spalają się 
szybko, wskutek tego dym jes t chłodny, co jest wielką zal etą tutek cygaretowych.

Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić tylko 
w cygarniczkach szklanych, z watą „Salvesol“ ; pochłania ona nikotynę, a więc 
usuwa jej szkodliwe działanie.

Oryginalny pakiecik tW a ty  SalvesoU  wystarcza na 200 do 400 papie­
rosów  lub cygar.

10 cygarn iczek  szklannych  1 kor. 2 0  hal.
Pakiecik w a ty  „ S a lveso i“  3 0  lub 60  hal. 
lOOO tu tek  cyg a re to w ych  ,,D alm ios“ K  3'20.

W y r o b y  t e  p o l e c a :

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „J\loris“
Mr. W. Bełdowski, Kraków 11.

Tylko praw dziw e szlachetne kamienie w opraw ie. 
Ferdynand Hofmann (65)

K R A K Ó W , S u k ie n n ic e  17.

d a r m o  i o p ł a t n i e
m ego bogato ilustrowanego głó­
wnego cennika z przeszło'3000 
odbitek ze garków, wyrobów zło­

tych i srebrnych itd.

Pierwsza fabryka zegarków w Briix 
H A N N S  K O N R A D ,

c. i k. nadw dost. w Briix Nr. 715 (Czechy).
Prawdz.szwajc.niklowyAnker-remontoirsyst.„Roskopf 
Patent“ 5 K, 3 sztuk 14 K. -  Rejst. „Adler Roskopf" 
niklowy Anker remontoir zegarek 7 K. — Prawdziwy 

srebrny remontoir Zegarek otwariy K 8.40.
Niema ryzyka! Wymiana dozwolonluh zw ro t pieniędzy.

„PO D  KILIŃSKIM"

Handel skór i przyborów 
szewskich

Antoni Markiewicz i Sp. 
K?aK5w, FloryafisKa 2 9 ,

p o leca : (65)

znane z najlepszej jakości skóry z pierwszo­
rzędnych fabryk w arszaw skich — kamasze, 
obkłady, przyszw y, skóry najlepszej jakości 
w yrobów  krajow ych oraz zagranicznych dla 
PP. Szewców, Tapicerów, Rym arzy, Siodla- 

rzy, Introligatorów, Rękawiczników itd. 
Kopyta, narzędzia szewskie, przybory do 
obuwia, ja k : guma i płótno, filc, flanela, sznu­
rowadła, guziki, jedwab, nici, przędza, uszka, 
szczotki, kremy, lakiery, wyściółki, sm aro­

widła do obuwia itp. 
C Z E R N I D Ł O  DO OBUWIA „SOKÓŁ" 

Zlecenia odwrotną pocztą 1 koleją.
Dla PP. Kupców i Kółek roi. znaczny opust.

PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
żelaznych  kcnstr-ukeyj 

i wyrobów ornamentalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca I. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach :

Wszelkich siatek maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych,
Konstrukcyi dachów, schodów żelaznych, 
Wszelkich artystycznych wyrobów żelaznych.

Sittgcra maszyny de szycfc
do różnych  celów ,

a zatem nietyl- 
ko do użytku 

przemysło­
w ego, lecz tak­
że do wszelkich 
robót, wcho­
dzących w za­
kres szycia d o ­
m owego, jedy­
nie u nas nabyć 

można.

Przy zakupnie 
zważać należy 
na to, acy ma­
szyna nabytą 
została w na­
szych składach.

Nasze składy 
poznać można 
po ubocznym  

znaku.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres telegramów wyraźnie: 

Józef G órecki, Kraków. (65)

KRAKOWSKA <«>

Gazownia Miejska I
Nnmer Telefonu 

Zakładu Nr 72, Filii Nr 198, Sklepu 345.
K O K S G AZO W Y

gruby, do kuźni i osuszania, łamany na opał, z do­
stawą w workach plombowanych przy zamówie­
niach przynajmniej */4 wagonu (25 metrycznych 

cetnarów), znaczny rabat.

SMOŁA GAZOW A (TER)
do utrwalania drzewa i smarowania papy dachowej.

U R Z Ą D Z E N IA  G A ZO W E
pod przystępnymi warunkami, także na raty, oraz 

wynajmowanie świeczników gazowych.

5 K l*P Gazow ni (i d e K tfo w n i nticjsHid)
przy placu Szczepańskim (Stary Teatr)

zaopatrzony: w  Świeczniki, Lampy gazowe i elek­
tryczne, Palniki i siatki dta Auera, Szkło. Węże itp. 
Przyrządy do gotowania na gazie, Kuchenki, Palniki, 
Piece, Kominki, Przyrządy kąpielowe, Przyrządy 
dla rzemiosł do grzania gazem. Najlepsze palniki 
i siatki auerowskie. Przyrządy do gotowania i grza­
nia po cenach fabrycznych. Wentylatory elektryczne, 

Piece koksowe patent. Automat.

KOSZTORYSY BEZPŁATNIE!

Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela:

P r y c h a  M o w ^ i e j  Gazow ni ntiejslfiei.

Singer Co., Tow. Akc. 
Maszyn do szycia

w  K rakow ie, ul. Szpitalna 1. 40, 
filie  w e w szystkich w iększych  m iastach.

I Jw yofY fl I Wszelkie maszyny, sprzedawane 
o  • pod nazwą „Singera* w innych 

składach, są wyrabiane na sposób jednego z na­
szych dawnych systemów. Niedorównują one 
atoli ani pod względem konstrukcyi, ani działal­
ności, jak niemniej trwałości naszemu najnow­

szemu systemowi m aszyn do szycia . (65)

Zakład rzeźby artystycznej

Wojciecha Samka
w  B O C H N I  (65)

o d z n a czo n y  m edalem  na w ystaw ie k ra jow ej we Lw ow ie 1894 r . 
i z ło tym  m edalem  na w ystaw ie  w T a rn o w ie  1905.

wykonuje figury Świętych z drzew a, wobec 
których nie potrzeba sprowadzać wyrobów  
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury Świę­
tych przy drogach i pomniki z kamienia, m ar­
muru i granitu. Przyjm uje wszelkie odno­

wienia i reparacye.

Na żądanie wykaże się licznemi św iadectw a­
mi W W. Duchowieństwa i pp. Architektów.

Celem przekonania się, że w yroby moje 
są lepsze od zagranicznych, proszę zrobić za­
mówienie. — Nie brak nam rąk do pracy, 
niechże więc grosz zostanie w  kraju, zamiast 
wędrować zagranicę.
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 

rzeźbiarzy figuralistów na stałą posadę.

W ydawca i redaktor odpow iedzialny: Karol Holeksa. Drukarnia „Tow. Domu Narodowego" P. Mitręgi w Cieszynie.


